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otworzyli kancelaryję wspólną, 
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Piotrków 
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Kilka słów o projekcie fnansowym 


K. Radziszewskiego. 
(Artykuł nadesłany.) 


Nie ulega watpliwości, że projekt finan- 
sowy K. Radziszewskiego, którego stresz- 
czenie podał „Tydzień* w numerze 3-im z 
bieżącego roku, zainteresował ogół ziemian 
naszych w wysokim stopniu, Tak celem 
swoim, jak i poważnym tonem, w jakim |» 
wypowiedziany został, oraz niezaprzeczoną 
powaga podstaw, na jakich się opiera, za- 
służył na to w zupełności. 

Z projektem tym, choć drukowanym w 
jednem z codziennych pism peryjodycznych, 
a następnie rozpowszechnianym w oddziel- 
nej broszurce, bardzo powoli i niedokładnie 
zazmajamiano się ogólnie. Wieści, jakie o 
nim dochodziły do zaścianków alatiedkich, 
były przeważnie apryjor y czną krytyką pr zed- 
miotu mało znanego, z podkładką owego 
zrozpaczonego pesymizmu, jaki dziś odno- 
śnie do wszelkich środków ratunkowych 
powszechnie stosowanym bywa. Tym spo- 
sobem przygotowywał się uprzedzenie ogól- 
ne, niewiara w trzeźwość i prakty czność . ja- 
kiejś olbrzymiej operacyi, której ogrom wła- 
śnie źle względem siebie uspasabiał Po- 
woli zaczęto zaznajamiać się z przedmiotem 
u żródła t.j. odczytywano tu i owdzie błakają- 
cą się broszurę; okazały się, choć bardzo 
nieliczne, wzmianki w přasie—i opinija pu- 
bliczna, zaczęła się z projektem zapoznawać 
dokładniej. Z tem wszystkiem ciągle je- 
szcze widzieć można dziwną obojętność, 
płynącą z jakiegoś przeświadczenia, na ni- 
czem właściwie nieopartego, o fantasty- 
czności projektowanego przedsięwzięcia. Boć 
nie spotkaliśmy się dotąd z fachową, po- 
ważną i nieuprzedzającą się krytyką, —hoć 
nie znamy żadnych pozytywnych i nieza- 
przeczalnych danych o niemożliwości tego 
lub owego punktu w budowie tych finan- 
sowych konbinacyj j, na których wspiera się 
nadzieja ulżenia doli rolnika, —bo nareszcie 
władze Towarzystwa Kredytowego, które 
stanowić mają o takim, lub owakim losie 
projektu, nie wyrzekły dotąd żadnego w tej 
mierze zdania! 

Co może być powodem takiej wstrzemię- 
liwości w sądach, niezwykłych u nas kre- 
pować się w wypowiadaniu sympatyj i an- 
typatyj swoieh?.. Nie słychać ani gorących, 
entuzyjastycznych zachwytów, ani bezwzglę- 
dnego potępienia; a wsząk oba te sposoby 


załatwiania najzawilszy ch kwestyj społe- 
cznych były i są jeszcze typową właści- 
wością naszego temperamentu. 

Jak w tym wypadku, ogół nasz oczeki- 
wał oceny bezstronnej od finansistów. Dłu- 
go jednak każą nam na nią oczekiwać... 

Czy jej się wreszcie doczekamy —śmiem 
wątpić, a wątpię nie bez pewnej podstawy. 

Skoro organ prasy naszej, poświęcony 
sprawom handlu i ekonomii (Gaz. Hand. w 
num. 299 r. z.), w dość dziwnym tonie pro- 
wadzi ocenę projektu, o którym mowa, to 
usposobienie sfer finansowych odnośnie do 
niego zarysowywa się dość wyrążnie: „Proje- 
„ktomanija-—powiada „ G.H.“ między innemi, 
„—będąc sama objawem naszego cho robliwye- 

go usposobienia, naszej skłonności do ma- 


„rzycielstwa i wyczekiwania na interwen- | 


„cyję sił nadprzyrodzonych, rozwija w nà- 
„szem społeczeństwie stan  chorobliwy, 
„pośrednio pielęgnuje naszą niezaradność i 
„Iiercyję, a co najmniej — odwodzi naszą 
„uwagę od zadań godnych czynu i energi- 
„eżnego poparcia, 0 ile nataralnie na od- 
„robinę energii stać nas jeszcze. Rzecz na- 
„turalna, iż taka dyjagnoza odnosi się tyl- 
„ko do tych projektów, którym przez sto- 
„Sunki lub reklamę nadano większy roz- 
„głos, a szezególniej do tych, które doty- 
„ezą spraw najżywotniejszych, Tylko taki 
„pogląd na powódź projektów zniewala nas 
„od czasu do czasu do oceny niektórych, 
„niezasługujących na poważną wzmiankę. 
„I dziś oto ciężkie mamy przed sobą za- 
„dania i t.d. i t.d.* 

Dowiadujemy się ztąd, 
powódź projektów, o których jednak jako 
strona najwięcej interesowana nie dotąd 
nie wiedzieliśmy, —że 2) każdy projekt w 
naszem społeczeństwie i w naszych warun- 
kach jest złym już przez to samo, że jest 
projektem — i Że 3) nareszcie odwodzi nas 
to od zadań godnych czynu i energicznego 
poparcia. 

Co do 1), to chyba chodzi tu o te pro- 
jekty w kierunku zaradczym, o których, 
mówi Radziszewski, że większość z nich pły- 
uela z chęci zarobku i skorzystania z cudzych 
kłopotów. Dziś. przecie zarabiać godzi się 


że: 1) istnieje 


na wszystkiem?—Uo do 2), to ogranieczymy 
się tylko na zestawieniu sprzeczuości, jaką 
w słowach autora spotykamy. Skrytykowa- 
wszy projekt pana R., powiada on przy 
końcu: „a tymezasem sprawa podźwignie- 
„cia naszego rolnictwa i odwrócenia dewa- 
„Stacyi dóbr przez bankrutów i spekulan- 
„tów, przy pomocy dobrze, zorganizowane- 
„go banku rolnego i chociażby nawet ko- 
„sztem pewnych “ofiar, jest sprawą, pier- 
„wszorzędnej dóniosłości i nie godzi się 
„traktować jej miepoważnieś, — Otóż zdaje 
nam się, że, ażeby podźwignąć nasze rol- 
nietwo, lub odwrócić dewastacyję dóbr przez 
bankkrutów — trzeba coś dla tego rolnictwa 
zrobić, coś przeciwko tym bankrutom przed- 
sięwziąć ? Jednego i drngiego bez uprze- 
dniego projektu, który jest planem loiczne- 
go i celowego działania, uskutecznić nie 
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zdołamy. Czuł to sam krytyk, skoro w koń- 
eu powiada: „Dobrze zorganizowany bank 
rolny* toć także projekt, tylko nie opraco- 
wany jeszcze ani poważnie, ani nie powa- 
Żnie. W szczególnem zaś zestawieniu dezy- 
deratu organizowania jakiegoś banku % ko- 
niecznością chociażby ofiar*pewnych, nie 
będziemy dopatrywali się tego, czego 
dopatrzyć byśmy się nie pragnęli. — 3-0) 
Dlaczego to wszystko ma nas odwodzić 
od zadań godnych czynu — nie wiemy; 
a dlaczego zadanie, postawione przez Ra- 
dziszewskiego, ma być tego czynu i ener- 
gicznego poparcia niewarte, na to odpo- 
wiedź znajdziemy w szeregu zarzutów, ja- 
kie odnośnie do projektowanych operacyj 
zajmą: Władza Państwowa, Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie, oraz sfery fiuansowe 
tak nasze, jak i zagraniczne... 

Dotknąłem tutaj tej krytyki ze strony 
takiej właśnie, która mnie obchodzi, tj. 
chciałem wykazać usposobienie sfer finan- 
sowych, które opinii publicznej przyjść win- 
ny z pomocą w ocenie specyjalnej strony 
projektu. Usposobienie to jest niechętne,a echo 
tej niechęci odbija się,w idać,bardzo poważnie 
i w pośród nas samych, — Otoz zdaje mi się, 
że niechęć ta otwarta bierze początek swój 
nie że słabych stron pomysłu Radziszew- 
skiego, lecz z zupełnie różnych, a od pra- 
cy tej dalekich żródeł. Należy sobie uprzy- 
tomnić, że sfera finansów w naszym kraju, 
jak zresztą wszędzie, zmonopolizowana jest 
przez zamknięte towarzystwo, które nie- 


(chętnie wita intruzów=że towarzystwo to 


regulować zwyklo opiniję publiczną we- 
dług modły dla niego dogodnej- —że w je- 
go katechizmie dobro publiczne uprawiane 
by wa i uwzględniane tylko jako szlachet- 
na i piękna szata zysków osobisłych/.. Tym- 
czasem usiłowaniem projektu polepszenia by- 
tu naszego, wkroezyliśmy w nieswoje a- 
trybucyje... naruszyliśmy monopol! 

Nie, panie Radziszewski, projekt pański 
zły jest w zasadzie: naprzód wyszedł on 
z poza koła, powołanego do kierowania ste- 
rem finansów naszych; powtóre daje ła- 
twy ratunek w rzeczywistej niedoli całej 
masie zrozpaczonych jednostek, które w 
swem położeniu przyjmą i najcięższe wa- 
runki, mogące być źródłem tak zwanych 
świetnych interesów; potrzecie, żąda on 
dozwolenia rządu, który, choć zwykle w 
pieczołowitości swojej o dobro ekonomiczne 
kraju ponosi nawet pewne ofiary, to w tym 
wypadku pomocy swojej może odmówić; 
pocezwarte odwołuje się do drobnej ofiar- 
ności naszego ogółu i zainteresowywa mniej- 
sze kapitały zagraniezne grą hazardową, 
a jedno i drugie "chybić musi; popiąte na- 
reszcie wierzy w rzetelne usiłowania To- 
warzystwa Kred. Ziemskiego w tym kie- 
runku, a takowe nie dla swego dobra i 
bezpieczeństwa zrobić nie może, 
nie chce, 

Jeżeli pozwolimy dalej tym opinijom pano- 
szyć się wśród przygnębionego ogółu na- 
szego —zaśpiewamy wkrótce wszelkiemu ra- 
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czy też. 
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tunkowi reguiescai! Żadna kombinacyja 
nie jest pozbawiona trudności, które je- 
dnak zwalczać jest rzeczą ludzką. Nie 
łatwiejszego jak krytykować rzecz choćby 
najlepszą, tem więcej, jeżeli w krytyce tej 
stawiać będziemy domysły lub przypusz- 
czenia w szeregu faktów rzeczywistych i 
sprawdzonych.—Pamiętajmy, że jakieś nie- 
wczesne przewidywania, iż ktoś czegoś nie 
zrobi, lub, że rzecz dana jest niemożliwą, 
gorzko nieraz opłakiwać przychodzi; z prze- 
widywań takich trwożliwych drwi sobie rze- 
czywistość, która zwykła robić niespodzian- 
ki i rzadko układa się według szablonu 
przez teoretyków zakrojonego. 

Powodzenie każdego przedsięwzięcia za- 
leży od zdolności, energii i umiejętności 
przeprowadzających takowe. Chcemy wie- 
rzyć, że władze Tow. Kred., jako instytu- 
cyi czysto finansowej, w przymioty te do- 
statecznie w składzie swym są zaopatrzo- 
ne. Nie wątpimy równieź, że żadne u- 
boczne względy, o które czasem rozbijają 
się najszezęśliwsze myśli, mieć tu miejsca 
nie będą,—Dobre chęci, z przeświadezeniem 
o pożyteczności i dobrodziejstwie zamie- 
rzonej pracy lub starań, odkupują ponie- 
kąd niepowodzenie, skoro takowe ma być 
tej pracy i starań udziałem. Obawa zaś, 
że usiłowania okażą się bezowocnemi, nie 
zwalnia nas od obowiązku pełnienia tych 
powinności, które z powołania naszego wy- 
pływają. R. W, 


Z Częstochowy. 


O członkach pewnego stowarzyszenia —Bilecik o- 
twarty do pana X. 8. Z.— Skromna opowieść o niom- 
cach i prośba. 

Czy „Towarzystwo Opieki nad Zwierzę- 
tami“ skrzydła swe opiekuńcze po nad Czę- 
stochową rozpościera? Czy wpośród miesz- 
kańców miasta znajdują się jego członko- 
wie?. Jeżeli tak—to tem smutniej dla zwie- 
rząt, skoro „stowarzyszeni* siedzą bezeżyn- 
nie, albo patrzą oczami sera szwajcarskie- 
go i... jak on, nie nie widza, pozwalające 
znęcać się nad pokaleczoną od razów skó- 
rą zwierzęcia. 

Towarzystwo w statutach żąda litości dla 
każdego bożego stworzenia, co i bez tego 
powinno leżeć w charakterze kaźdego czło- 
wieka, Onota owa u ezłonków Towarzystwa 
powinna być podniesioną do pewnej potę- 
gi. A jednak?.. A jednak w Qzęstochowie 
np., właściciele koni przeciążają je pracą i 
ładunkiem, a dla dodania im sił, zamiast 
owsa, nie skąpią biczyska, ba! nawet drą- 
ga! My, „nieczłonkowie*, patrzymy na to 
z obojętnością i, gwoli nadezułości serca, 
uciekamy od przykrego tego widoku bez zało- 
żenia nawet protestu przeciw pastwieniu się 
ludzkiemu nad biednem stworzeniem. Je- 
żeli ani opiekunowie z urzędu, ani publiczność 
nie stara się złemu przeciwdziałać—to pie- 
czę nad żyjącemi szkieletami naszych ko- 
ni polecić winienem „T. O. nad Z.*i człon- 
kom jego przypomnieć o ich obowiązkach, 

A teraz, pozwólcie mi czytelnicy, napisać 
bilecik otwarty do panów X. Y. Z., bez 
wskazania bliższego adresu. 

Zimą i latem włóczycie się łaskawi pa- 
nowie szosami lub traktami bocznemi, za 
interesami gospodarstwa waszego, a przez 
wieki całe upłynione, ani wasi pradziado- 
wie, ani dziadowie, ani ojcowie, ani wy sa- 
mi nie pomyśleliście przy kłopotach codzien- 
nych, aby posadzić na tych drogach ręka- 
mi własnemi choćby jedno drzewko! A je- 
dnak, bez tych żywych drogowskazów, 
trudno wam przychodzi teraz, w porze 
zasp śnieżnych, oryjentować się; podczas 
lata zaś mie nie zabezpiecza głów wa- 
szych od przepalenia w podróży!.. Rzecz 
areyniemiła podróżować w  bezdrzewnej 
okolicy i niezawodnie musicie uczuwać 
całą niewygodę takich podróży i wszystkie 
wyrzuty sumienia” Przy dobrej woli wa- 
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szej, bez wielkich, prawie bez żadnych 
kosztów, a z zapewnioną jeszcze w przy- 
szłości niejaką korzyścią materyjaluą mo- 
glibyście zadrzewić prawie wszystkie drogi. 
Zróbcie to dla własnej wygody, a pozosta- 
wicie po sobie przynajmniej jaki taki ślad 
dyś egzystencyi i zasłużycie 
sobie na wdzięczność potomków waszych! 

Posłuchajcie, łaskawcy moi, w jaki spo- 
sób radzą sobie sąsiedzi nasi, niemcy, w 
tym wypadku: 

Na zebraniu gminnem, z wójtem lub bur- 
mistrzem na czele (zależy od tego gdzie: na 
wsi, czy w mieście) piszą taką uchwałę: 
„pieniądzę na zadrzewienie dróg naszych po 
trzebne, pożyczyć z kasy gminnej.” Wkrótce 
obsadzają drogi drzewami szlachetnemi, ta- 
kiemi, aby gmina po pięciu latach cią- 
gnąć mogła z nich korzyści. Jeżeli gospo- 
darze zajmują się pszezelnietwem—sadzą li- 
py; drzewa morwowe sadzą, gdy mieszkań- 
cy chodują gąsiennice jedwabników; naj- 
częściej jednak ozdabiają drogi drzewami 
owocowemi. Skoro te ostatnie zaczynają ro- 
dzić owoc, wydzierżawiają je ogrodnikom, 
biorąc po talarze za drzewo corocznie. 
Dzierżawca przyjmuje na siebie obowiązek 
ich pielęgnowania, co leży w jego wła- 
snym interesie; tą własnością publiczną 
opiekuje się też zarząd gminny, udziela- 
jąc pomocy skutecznej, karząc grzywnami 
lub aresztem w domu roboczym każdego 
złodzieja, na korzyść dzierżawcy. Co pra- 
wda, mało jest u nich śmiałków wyciąga- 
jących rękę po eudzą własność—a jeszcze 
mniej wypadków nadużyć w zarządach 
gminnych. W taki to racyjonalny sposób 
prowadzą u siebie gospodarstwo nasi sąsie- 
dzi z za miedzy, amortyzujące % talarków 
kapitał nakładowy; resztę pieniędzy na ko- 
rzyść gminy obracają, poprawiając drogi 
polne, ete.  Ztąd to owa hiperprodukcyja 
owoców, która zmniejsza ich cenę; ztąd 
dzieci wiejskie nie ułakną śliwek lub gru- 
szek, bo za kilka fenigów mają ich sporą 
miarkę; ztąd to ów remanent, który wy- 
syłają do nas do Polski. 

Doświadezeniem innych wzbogaceni, po- 
winniście, łaskawi panowie, zrobić próbę na 
„habendach* waszych. Każdy niech da 
przykład „panu bratu* i tak pójdzie sznu- 
rem pò wszystkich traktach. 

Powolny wasz sługa i przyjaciel 


Z Miasta i Okolic. 


— Srebrne wesele. Dnia 9 bież. 
miesiąca p. Gubernator tutejszy rz. radca 
stanu Miller, święcił, w gronie familii, przy- 
jaciół swych i bliższych znajomych, 25- 
letnią rocznicę swego małżeńskiego poży- 
cia. Po stosownem w godzinach przedpo- 
łudniowych nabożeństwie w miejscowej cer- 
kwi, dostojni małżonkowie przyjmowali po- 
winszowania licznego grona życzliwych 50- 
bie osób, a między niemi i mieszkańców 
miasta, którzy, za pośrednictwem p. prezy- 
denta, przy odpowiedniej tegoż przemowie, 
wręczyli Im piękny bukiet z żywych kwia- 
tów. Zjazd gości, z dalszych i bliższych 
stron, był bardzo liczny. Wieczorem tegoż 
dnia wszyscy zaproszeni zostali przez gościn- 
nego gospodarza na prywatny bal, do miej- 
scowego klubu, którego salony, wspaniale 

rzystrojone w kwiaty i festony z zieleni, w 
ustra i dywany, oraz rzęsiście oświetlone, 
przedstawiały prawdziwie niezwykły wi- 
dok. Obok cyfry Najjaśniejszego Pana, 
również z zieleni, umieszczonej w głębi 
głównej Ściany wprost wejścia, po prawej 
ręce od tegoż wejścia jaśniał takiż mono- 
gram dostojnej pary małżonków, święcącej 
w dniu tym z prawdziwie godnem uznania 
namaszczeniem tak rzadką familijną uro- 
czystość i dającej całemu otoczeniu przy- 
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kład czei dla życia rodzinnego, przykład 
godny naśladowania. 

Na zabawie znajdowało się zaproszonych 
osób 150, to też tańce, rozpoczęte przez 
dostojmych Jubilatów polonezem, trwały do 
rana. Do mazura stawało par 40. Podczas 
uroczystości nadeszło 130 telegramów z po- 
winszowaniami i odpowiedniemi życzeniami. 


— Z Sądu. D. 31 stycznia r. b. w tu- 
tejszym sądzie okręgowym sądzoną była 
sprawa Piotra hrabiego Ostroróg Sadowskie- 
go przeciw Władysławowi i Janinie mał- 
żonkom Umiastowskim. Ze strony hr. Ostro- 
roga-Sadowskiego stawał adwokat przysię- 
gły Stefan Młodowski, ze strony zaś po- 
zwanych Umiastowskich stawali adwokaci 
przysięgli p. Marczewski (z Warszawy) i 
p. Karol Bronikowski. W komplecie wy- 
działu cywilnego zasiadali członkowie sądu: 
pp. Worobjew (jako prezydujący), Chole- 
wieki i Ragozin. Pióro trzymał podsekre- 
tarz sądu p. Sturm-de-Hirszfeld.  Relacyję 
ze sprawy składał sędzia Cholewicki. 

Sprawa ta była naznaczoną na 30 sty- 
cznia. To też dnia tego od samego rana 
bardzo wiele osób, pomiędzy któremi byli 
znajomi i przyjaciele stron obydwóch, na- 
próżno czekało do godziny 10 wieczorem, 
o której ogłoszono, że sesyja odkłada się 
do dnia następnego; jakoż d. 31 stycznia 
rozpoczęła się a rana i trwała do wieczo- 
ra. — Sprawa ta powstała ze skargi, wnie- 
sionej przez hr. Ostr. Sadowskiego, w któ- 
rej mówi, że będąc w 1886 r. właścicie- 
lem dóbr Rękoraja, zmuszony spłacić pe- 
wnych wierzycieli hypotecznych tego ma- 
jatku, zaciągnął pożyczkę w sumie 28,000 
rub. od siostry swej, Janiny Umiastowskiej. 
Pieniądze te zostały złożone do rąk adwo- 
kata przysięgłego p. Marczewskiego, który 
miał spłacać wierzycieli. Ze jednak regu- 
lacyja długów szła dosyć ciężko, by więc 
uniknąć nagabywań ze strony wierzycieli, 
którzy już zaczynali przedsiębrać kroki egze- 
kucyjne, wedlę słów skargi powoda odda- 
no majątek symulacyjnie w dzierżawę Wajn- 
feldowii Englardowi, którzy z kolei dzier- 
żawę tę odstąpili Umiastowskim. Umia- 
stowacy i ich pełnomocnik Marczewski, 
według brzmienia skargi, zgodzili się sami 
uregulować interesy majątkowe w taki 
sposób, aby mu nie zagrażała sprzedaż. 
Tymczasem doprowadzono je do tego, że 
majątek został sprzedanym na licytacyi pu- 
blicznej i nabyty przez Umiastowskich. Hr. 
Ostroróg Sadowskiemu, jak mówi w skar- 
dze, wytłomaczono, że to robi się na jego 
korzyść, aby załatwić się z wierzycielami. 
Następnie kiedy powód żądał rachunków 
z zarządu, został wyrzuconym z majątku 
przez adwokata Marczewskiego. Obecnie 
powód żądał przyznania mu prawa własno- 
ści majątku, lub wynagrodzenia strat, ja- 
kie poniósł, przy tej sprzedaży. 

Adwokat Marczewski przedstawił są- 
dowi szereg listów, w celu udowodnienia, 
że w danym wypadku majątek Kękoraj 
oddany był w dzierżawę Umiastowskim tyl- 
ko w celu zabezpieczenia pożyczonych po- 
wodowi przez nich pieniędzy i, że strony 
ich nie było żadnego podstępu. 

Sąd akcyję hr, Ostr. Sadowskiego uchylił. 


-- entr. Dnia 7 b. m., w sobotę ze- 
szłą, przedstawiono komedyję w 4 aktach 
p. t. „Dwór we Władkowicach* przez a- 
utora „Wieka i Wacka“. Sympatyczna ta 
sztuka byłaby wyszła znacznie lapiej, gdy- 
by była odegrana z większą werwą i ży- 
ciem, co jest głównie zależnem od dobrego 
wyuczenia się ról.—Dnia następnego 9 b. 
m. dawano prawdziwą niedzielną bombę p. 
t. „Szuler i grabarz czyli Król żołędny*! w 
T obrazach ze śpiewami; a zaś we wtorek— 
dnia 10 b. m. na zakończenie karnawału 
dano. spektakl bardzo obfity, bo przedsta- 
wiono trzy bardzo wesołe i sympatyczne 
jednoaktówki, odtańczono RAWA W OKS 
ki i p. Korezak deklamował znany mo- 
nolog p. t. „Mucha*. —Pierwszą ze wzmian- 
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kowanych jednoaktówek była komedyja G. 
Dolińskiego „W poczekalni Doktora* w 
której wyróżnić wypada grę p. Januszkie- 
wicza, w roli ziemianina Stękalskiego; dru- 
gą— „Przysługa* z francuzkiego, w której 
główną uwagę widzów skupiał na sobie swą 
wykończoną grą p. Szymborski w roli Monto- 
net'a; trzecią wreszcie była rzecz stara ale 
dobra: „Folwark Primerose*,w którym wszy- 
Bcy artyści grali bardzo dobrze. Księciem 
Jerz był p. Korczak, Maryją p. Szym- 
borska, Robertem p. Januszkiewicz, a Dżem- 
se—imale jakim Dźemsem? chyba niema 
lepszego pod słońcem—był p. Szymborski. 
Kto chce dowiedzieć się, jakim być powi- 
nien Dżems i jakim chciał go mieć autor— 
niech zobaczy w tej roli p. Szymborskiego! 


— Nic nikczemniejszego nad li- 
sty anonimowe: jakież bo wymysły i niestwo- 
rzone rzeczy smarować wolno na eier- 
pliwym papierze, którym następnie ugodzić 
można w samo serce najniewinniejsze- 
go i najspokojniejszego człowieka— za- 
płotu, czyli z za anonimu! Spotkać to zaś 
może każdego; bowiem któż z nas niema 
ukrytych nieprzyjaciół... W tych dniach 
np. czytaliśmy anonim, wysłany pocztą 
miejska pod adresem pani X., proszonej nie- 
dawno o współudział w amatorskim muzy- 
kalno-wokalnym wieczoku na dochód stra- 
ży ogniowej i tow. dobroczynności. Anonim 
ostrzega panią X., żeby dla „próżnej rekla- 
my* (jak się wyraża) nie występowała na 
koncercie, bo... zostanie „wysykaną i wy- 
gwizdaną*!—„Żartuj zdrów, kumie wilku“, 
mianujący się w owem piśmidle „szezerym 
przyjacielem* pani X; tacy jak ty nie przy- 
chodzą na koncert, a gdyby przyjść cheie- 
li—nie wpuściłaby ich policyja! Śmiało 
więe! drwij sobie, szanowna pani, z anoni- 
mów i rób, eo ci serce dyktuje: zagraj 
nam, a od ucha, na jednym z najbliższych 
wieczorków, na które tak chętnie wszyscy 
nczęszczamy. 


— Qui pro quo. Z pod Łodzi dono- 
szą nam, że jeden z kandydatów na sę- 
dziego gminnego okręgu IV powiatu łódz- 
kiego, pan G. z Rąbina, padł ofiarą bardzo 
bolesnej dlań plotki niektórych osób, roz- 
puszezonej na podstawie tożsamości jego na- 
zwiska z innym G, z Warszawy. Obaj G. 
byli tam niegdyś obrońcami sądowymi, ale 
imiennik naszego kandydata na sędziego, 
wcale nieszczególną potrafił sobie zyskać opi- 
niję podczas krótkiej swej praktyki sądowej, 
tak,żenawet został przez władzę od swych obo- 
wiązków usuniętym. Usłużni współzawodni- 
cy pana G. na godność sędziego % wyboru, 
z faktu tego bardzo chytrze umieli natu- 
ralnie skorzystać, rozgłaszając przed wy- 
borcami, że właściciel Rąbina jest właśnie 
tym samym G., który został ze służby wy- 
dalony. Naturalnie intryga ta się odkryła, 
gdy tylko dowiedział się o niej niewinnie 
oszka lowany; ale, żeby teraz oczyścić go 
jednym zamachem od rzuconej nań po- 
twarzy, należałoby właśnie oddać mu se- 
dziostwo gminne, które, pomimo dobrego 
rezultatu wyborów, minęło go. Tem bardziej 
to się stać powinno, że pan G. z Rąbina 
cieszy się jak najlepszą w sąsiedztwie opi- 
niją, żadna plama na przeszłości jego nie 
ciąży, jest wykwalifikowanym prawnikiem, 
i jedynie tylko dla słabości oczu zmuszony 
był przed kilku laty porzucić praktykę są- 
dową, przenieść się z Warszawy na wieś i 
zamienić służbę w przybytku Temidy na 
lemiesz. 


— Zzmarznięte niemowlę znale- 
ziono w Śniegu, w ubiegły poniedziałek, w 
nocy, na placu za szpitalem przy wyjeź- 
dzie na szosę wolborską. Dziecię było za- 
ledwie miesięczne, porzucone widocznie 
umyślnie przez niegodną matkę, prawdo- 
podobnie wieśniaczkę, 

— Pomiar wszysikich placów, 


gruntów i ogrodów, stanowiących wspólną 
własność miasta, w tych dniach został po- 
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stanowiony przez władzę miejscową. Koszt 
takowego wynieść ma podobno rs. 600. 
Pomiar wykonanym ma być przez jeometrę 
kl. II, p. Piaszczyńskiego. 

— Podatki miejskie. Przypomina- 
my, że w lutym przypada opłata następu- 
jących podatków: liwerunkowego, drogo- 
wego i szpitalnego, oraz, że za nieopłace- 
nie w właściwym terminie liwerunkowego, 
ściąga się kara w stosunku 124. 


— Mlaczego w jednej z tutejszych 
cukierni, (Zommera), mogą być ciastka 
deserowe po kop. 3, pączki z konfiturą po 
kop. 24, ciasto funtowe po kop. 25, cu- 
kierki, praliny, pomadki i herbatniki tań- 
sze o 10 kop. na funcie, szklanka herbaty 
dobrej z cytryną kop. 6, a szklanka bia- 
łej kawy kop. 7 — a w innych cukier- 
niach tego być nie może?... Prosimy pp. cu- 
kierników o odpowiedź nato pytanie. Ze 
swojej strony zaręczamy, że towar w tej 
eukierni nie jest bynajmniej gorszy niż w 
innych. 

— „Muta bankowa, towarzystwo 
fabryk żelaza i stali w Dąbrowie górniczej, 
za rok 1889/90 wykazało dochodu 4,475,598 
rubli 890 kop., a zysku czystego 855,809 
rubli 88 kop., z czego na dywidendę prze- 
znaczono 252,000 rs., czyli 10% od kapitału. 


— Ustawa przytułku položni- 
czego, szczególniej dla robotnie ubogich 
w Łodzi, została już zatwierdzoną. Kapi- 
tatu na ten cel jest do rozporządzenia o- 
becnie 14.700 rs. Ponieważ nie jest jesz- 
cze wiadomy sposób użycia tej sumy, istnie- 
ją rozmaite projekty, a między innemi na- 
stępujący: kapitał pozostawić jako fundusz 
żelazny, od którego procenty stanowiłyby 
część środków do utrzymywania prytułku. 
Projekt ten zalecają optymiści, utrzymują- 
cy, iż kwotę na koszta urządzenia zakładu 
można zebrać z ofiar publicznych. 


— Eudność m. Łodzi. W roku 
zeszłym, według danych magistratn łódz- 
kiego, miasto to liczyło 67,022 mieszkań- 
ców stałych i 69,069 niestałych— czyli ra- 
zem 186,91. Do powyższej jednak cyfry 
nie wchodzą mieszkańcy Bałut, Widzewa, 
Chojn i Karolowa, które to miejscowości 
stanowią intergralne części m. Łodzi. 


— Zmiany służbowe. Sekretarz 
zjazdu, Feliks Kempiński, mianowany został 
sekretarzem hypotecznym przy sądzie poko- 
ju, a na jego miejsce Antoni Jurkowski. 


— Zmiany w duchowieństwie. 
Ks. Henryk Maszewski mianowany admi- 
nistratorem parafii Biała w e. często- 
chowskim. Wikaryjusz parafii Brzeziny ks. 
Piotr Nowacki i parafii Zgierz ks. Stani- 
sław Zacharyjasiewicz, przeniesieni jeden 
na miejsce drugiego—jak donoszą „Gub. 
wied.* 


W dniu 12 b. m. ir. w miejscowym ko- 
ściele parafijalnym z inicyjatywy Towarzy- 
stwa Dobroezynności odbyło się żałobne na- 
bożeństwoza duszę $, p. Karala Burg- 
hardu. Istniejący przy kościele po-Pijar- 
skim chór amatorski podezas nabożeństwa 
wykonał mszę żałobną K. Bóhma, na Gra- 
duale „Sancta Maria“ K. Studzińskiego i 
„Agnus* tegoż kompozytora. Na offertorium 
panna Stanisława Wojciechowska odśpiewa- 
ła solo „Pieśń bez słów* Mendelsohna Bar- 
tholdy, z odpowiednim polskim tekstem. 

— W styczniu r. b. wnieśli składki rze- 
czywiści członkowie Towarzystwa Dobroczynnoś- 
ci: Rs. 20, za czas od 1 lipca 1890 r. do 1 stycz- 
nia r. b. p. Klementyna Psarska (i na tanią ku- 
chnię rs. 10). Po rs. 6: za czas od 1 stycznia r. 
1890 do 1 stycznia r. b. pp. Samborski Mieczysław, 
Ząbczyńaski Roman. Za czas od 1 stycznia r.b. do 
1 stycznia 1892 r. pp. Wolski Władysław, Łapiń- 
ski Wacław, Dudziński Floryjan, Karsznicka Pe- 
lagija (do 1 lipca r. b.) Fo rs. 8 za czas od 1 
stycznia r. b. do 1 lipca r. b. pp. Strzyżowski 
Antoni, Kański Jordan, Wilezyński Korneli, ks. 
Sałaciński Aleksander, Krzywicka Felicyja. Rs. 1 
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kop. 50, za czas od 1 października r. z. do 1 sty- 
cznia r. b. p. Przybyłowicz Leopold. 

Nadto w styczniu złożyli po rs. 1 za znaki do 
drzwi na rok bież., jako składający ofiarę ná rzecz 
żebraków: pp. Kański Jordan, Srzednicki Stanistaw, 
Olewiński Franciszek, ks. Zagrzejewski Antoni, 
Kleyna Dobrosław, Wojewódzki Henryk, Mrocz- 
kiewicz Aleksander, Wolski Władysław, Wolski 
Emil, Morozewicz Jan —Znaki powyższe nabywać 
mogą nawet nienależący do grona Rzeczywistych 
Członków Towarzystwa Dobroczynności eodzien- 
nie w kancelaryi Towarzystwa od godziny 6 do 7 
wieczorem za opłatą najmniej po rs. jednym rocznie. 

Skarbnik 
ks. Zagrzejewski, 


— (Nadesłane). Szauowny Redaktorze! 
W numerze 2 „Tygodnia z dnia 11 Stycznia 1891 r. 
pomieszezoną została wzmianka o fakcie, podanym 
przez dr. Walbórskiego, jako dowód częstego nadn- 
żywania przez pacyjentów, dobrej wiary lekarzy, 

Ponieważ w opisanym wypadku ja mim być wi- 
nowajeą i pod moim adresem Rednkcyja uważałą za 
stosowne zredagować ogólne oskarżenie przeciw ln- 
dziom złej woli, którzy od zobowiązań swoich 
względem lekarzy uchylać się usiłują—uważam za 
konieczne, w imienia zasady „audiatur et altera pars", 
sprostować mylnie przedstawiony wypadek, zwra- 
cnjąc niniejszem nwagę, ża istotnie nadużyto ta 
dobrej woli, ale—Redakoyi, 

Miejscowy felczer z Rozprzy p. Swa, wezwany 
do obejrzenia wrzodn w gardle, przybył do mnie 
o godzinie 7-ej rano; o godzinie 8-cj sam wysłał 
depeszę ze stacyi Rozprza do doktora Walbórskie- 
go, żądającą jego przybycia i doniósł mnie je- 
dnocześnie przezfornala odwożącego go na stacy- 
ję, że dr. W. przybyć może najwcześniej o godz, 
2-iej po południu. =Wrzód pękł o godzinie 9!/,,— 

Nie chcąc d-ra Walbórskiego trudzić, narażać go 
na stratę czasu, a Eiebie na koszta, o godz. 10-ej 
m rana wysłałem drugą dlepeszę, zawiadamiającą 
d-ra W, o pęknięcia wrzoda i odwołującą jego 
przybycie.— Depesza wysłaną została ze stacyi przed 
god, 11-tą (dosyé wcześnie, aby mogła dojść rąk a- 
dresanta). Tymczasem, dla powodów mnie niezna- 
nych, d-r W. przybywa o godzinie 2-iej do Rozprzy 
i, nie zastawszy koni moich na stacyi udaje się do 
właściciela majątku Rozprza, pana 5, 

Tam przez cały czas zachowuje się tak niegrzeczni, 
że p, 8.. domyślająe się nieporozumienia, zdecydowauy 
zabrać d-ra W. do Piotrkowa, dokąd wybierał się wła- 
snemi końmi, zamiaru tego zaniechać musiał, —Jak wi- 
dzimy więc z powyższego, cała ta historyju wy- 
glada na to, „że śluswz zawinił, a kowala powie- 
sili”, Kto w tej spawie ślusarzem, a kto kowalem, 
niech sobie dochodzą ci, których to interesować 
będzie; ja tylko nadmieniam, że publikowanie wy- 
padku, który się nieprzyjemnie dla dr. Walbor- 
skiego z jego własnej winy zakończył, jest satysfakcy- 
ją sui generis jaką sobie dr. W. bezwzględnie chejał wy- 
mierzyćl—Nie pocznwaując sę zupełnie do obowiąz 
ku wynagrodzeni« dr, Walbórskiego, ani też zwra- 
canin mu kosztów, na które się dobrowolnie nara- 
ził, (bo nikt mn, skoro już przybył, nie bronił na- 
wiedzić mnie). —rs. 1 k, 50 za furmaukę nnjętą z 
Rozprzy da Piotrkowa i 62 kop, za bilet klasy 
ILiej do Rozprzy, czyli razem 2 rs. 12 kop. prze- 
znaczam na dobroczynność, które Szanowny Re= 
daktor zechce łaskawie przesłać Tow. Dobroczyn= 
ności w Piotrkowie. 

kr, Władysław Tarto, 


Wiadomości Bieżące. 


= Bezpłatna czytelnia w Radomiu, za- 
lożona przeważnie dla rzemieślników i ro- 
botników, rozpoczęła już trzeci rok swego 
istnienia. Według sprawozdania zarzadza- 
jącego, p. Hoffmana, od początku istnienia 
do końca roku zeszłego, załatwiono 4,911 
zapotrzebowań stałych uczestników, wyda- 
no 5,994 tomów (nie licząc pism peryjo- 
dycznych). Z liczby ogólnej wydano ksią- 
żek w języku polskim 5,792 i ruskim 152. 
Z powodu zwiększającej się liczby czytel- 
ników, od 25 lutego r. z. wprowadzono 
dyżury dwuosobowe. Pp. Gustaw Zabłocki 
z Suwałk i Józef Butkiewicz z Łomży, za- 
żądali od zarządzającego czytelnią bezpłat- 
ną w Radomiu przesłania im kopij ustawy 
tejże czytelni, celem otworzenia takichże 
czytelni w Suwałkach i Łomży. Zarzą- 
dzający czytelnią niezwłocznie zadość u- 
czynił ich prośbie, oby pomyślnym uwień- 
ezonej skutkiem! 


= Towarzystwo ogrodnicza warszawskie 
rozwija się bardzo pomyślnie: w roku ubie- 
głym miało towarzystwo rs. 6,615 docho- 
du, a wydatki wynosiły rs. 6,024; ogólny 
zaś majątek towarzystwa wyraża się w 
cyfrze rs. 50,914. 
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= Przeciw partactwn rzemieślniczemu. 
Miejscowa władza radomska, celem wyple- 
nienia partaetwa rzemieślniezego, zawezwa- 
la wszystkich rzemieślników z Radomia, a- 
by do dnia 10 lutego, złożyli świadectwa, 
o swojem uzdolnieniu fachowem. (i, któ- 
rzy świadectw takich okazać nie będą mo- 
gli, nie będą mieli nadal prawa zajmować 
się rzemiosłem. 


= Wsystemie awansowania urzędników i 
oficyjalistów kolei wiedeńskiej na wyższe 

osady i urzędy mają zajść zasadnicze re- 
formy, jak donosi „Kur. War.* Obeeny sy- 
stem, a raczej brak wszelkiego w tym 
względzie systemu, był już niejednokrotnie 
przedmiotem obszernych dyskusyj w łonie 
rady zarządzającej; ostatecznej jednak de- 
cyzyi i nowych zasad, jak dotąd, nie po- 
wzięto. 

= Premiowanie służby kolejowej za po- 
sa kj oszczędności dało tak dobre re- 
zultaty na niektórych drogach, że ministe- 
ryjum komunikacyj postanowiło zastosować 
ten system na wszystkich. Żadna kontrola 
nie mogła dotychczas osiągnąć takich re- 
zultatów, jakie otrzymano po zastosowaniu 
premij; niektóre wydatki zeszły do tak nie- 
znacznego minimum, o jakiem nzwet nie 
Inarzono. 


Przemysł i Handel 


= Projekt zmian w przepisach o paten- 
tach na wynalazki znajduje się już w ra- 
dzie państwa. Jak donosi „Gazeta sądowa“, 
sądy na przyszłość będą miały, przy okre- 
tlaniu kar za naruszenie przywileju, wię- 
kszą swobodę, na podobieństwo sądów fran- 
cenzkich i nie będzie kaniecznem, aby po- 
siadacz patentu dowodził wysokości eyfry 
strat; dostatecznem będzie dowieść, że ktoś 
korzysta bezprawnie z jego patentu. 


> Kilku handlarzy warszawskich wysy- 
łających stale znaczniejsze partyje trzody 
do Niemiec, powierzyło inżynierowi p. R. 
opracowanie planu i kosztorysu budowy 
statku dla przewozu trzody z Warszawy do 
Torunia i Gdańska, Statek o dwu køn- 
dygnacyjach ma pomieścić 1000 wieprzy i 
być tak urządzonym, żeby mógł być do- 
kładnie oczyszczany i 4 powrotem używa- 
ny do przewożenia innych przedmiotów. 


w» Z Lipska donoszą, że jarmark tani- 
tejszy na futra ma być stanowczo przenie- 
siony do Warszawy. 


w» Przedsięwzięte w roku zeszłym środ- 
ki, celem podniesienia wywozu mąki rus- 
kiej, mają być energicznie prowadzone da- 
lej, gdyż pomimo wysokich ceł przywozo- 
wych dla mąki, jakie obowiązują w Niem- 
czech, Austryi, Hiszpanii i Francyi, kon- 
kurencyja wyrobu ruskiego z własnemi 
produktami wymienionych krajów jest za- 
wsze możliwa; ceny zbożowe bowiem na 
wewnętrznych rynkach ruskich wciąż jeszcze 
są bardzo nizkie. W niektórych punktach 
Anglii i Włoch, które przywóz mąki naj- 
mniej ograniczają, założono w roku zeszłym 
agentury dla popierania handlu ruskiemi 
produktami mącznemi; ten system repre- 
zentowania interesów ruskich za granicą, 
ma być obecnie więcej jeszcze rozwinięty. 
Jednocześnie mają być bardzo znacznie 
obniżone taryfy frachtowe dla wyrobów 
młynarskich. 


w Opłaty gildyjne. Z powodu pogłosek 
o istniejącym jakoby projekcie podwyższe- 
nia opłat gildyjnych od kupców 2 gildyi 
do 500 rs. „„Peterb. wiedomosti” piszą po- 
między innemi; „„Pogłoska ta wywołała ma- 
sę komentarzy i obaw wśród kupców pro- 
wineyjonalnych. Przepowiadana podwyżka 
stanowi 5-krotną cenę dotychczasową Świa- 
dectwa gildyjnego, ztąd też łatwo zrozu- 
miałym jest popłoch. Co się nas tyczy, to 
nie bardzo wierzymy w prawdopodobień- 


stwo pogłoski i byłoby bardzo pożądanem, 
aby nastąpiło jakiekolwiek wyjaśnienie ze 
źródła kompetentnego. Wprawdzie dzisiej- 
sze opłaty gildyjne nie są odpowiednio u- 
normowane do obrotu, lecz na to jest je- 
dyny sposób: podział świadectw drugiej 
gildyi na kategoryje, stosownie do rodzaju 
przemysłu i sumy całkowitego obrotu. Wte- 
dy nie będą płacili jednakowo i ci, którz 
mają w obrocie pół milijona i ci, którye 
cały kapitał wynosi może 500 rs. 


w» Zarząd kolei wiedeńskiej zawiadamia 
iż n powodu odmowy stacyi Katowice w 
kwestyi przyjmowania towarów, kolej wie- 
deńska > dnią 23 b, m. nie odpowiada za 
terminową dostawę ładunków, idących przez 
Sosnowiec na pruskie koleje żelazne okręg- 
gu wrocławskiego. 


Z Biblijografii i Prasy. 


Wyszły świeżo następujące książki i nadesłane 
zostały do naszej redakcyi: 

— „Dziecko w pierwszym roku życia” spis wska- 
zówak o postępowaniu z niem, opracował Sewer 
Sterling lekarz. Warszawa r. 1891, 


— „Boruta”, dramat z podań ludowych, w 5 
aktach z prologiem, przez Bronisława Grabowskie- 
go, Dłnżaszą wzmiankę o tej nowej pracy znanego 
profesora zamieścimy w następsym numerze „Ty- 
godnia”. 

— „Wychowanie i dziedziczność” —stndyjum s9- 
cyjologiczne przez M. Guyav, przekład J. K. Potoc- 
kiego. Niezmiernie ciekawe, pouezająco a bardzo 
przystępnie napisane dzieło, w jednym tomie, które 
polecamy gorąco jik najszerszym kołóm naszych 
czytelników, interesujących się najcjekawszemi za- 
gadnieniami chwili obecnej. (Nakład Paprockiego 
i S-ki) 

— „Zasady filozofii” przez Emila Boirac, zeszyt 
-ty całokształtu uauk filozoficznych w przekładzie 
A. Dygasińskiego, Wydawnictwo „Paprockiego i 
B-ki*, 

— „Tajemnice Wiedzy” — pierwszy ten zeszyt wyda- 
wnictwa kaięgarni M. Wolowskiego, zapowiełziane- 
go noworocznemi prospektami, prezentuja sie bar- 
czo dabrza i ozdabia go mnóstwo rysunków w teke- 
cie, Mnmy nadzieję, że % równa starannością do- 
prowadzons będzie do końca całe to bardzo tanie 
istotnie wydawnictwo. 

— Ta samua firma współzawodnicząca w ostatnim 
czasia Bwą ruchliwością, z firmą T. Paprockiego, 
wydała I-szy zeszyt dzieła księdza Didon'a p. 
t. „Jezus Chrystus.” Antor, w bardzo ciekawym 
wstępie, który obejmuje zeszyt I-szy, polemizuje ze 
wszystkimi pisarzami nowożytnywmi, odmawiajacymi 
zoaczenia i charakteru, jakie przyznaje Jezusowi 
Chrystusowi Biblija świeta. Autor zdrądza wielką 
znzjomość historyi i filozofii, 


— „Zdrowie” wartościowy miesięcznik poświęco- 
ny hygiesie publicznej i prywatnej zaczał od no- 
wego roku wychodzić w formie bardzo wygodnej, 
bo książkowej. 

— „Wisła” w ostatnim swym numerze z roku 
zeszłego (za październik, listopad i grudzień) pomie- 
ściła pomiędzy innemi ciekawemi pracami, artykuł 
p. J. Lorentowicza p. t, „Lud fabryczny w Pabijani 
cach", jako wyjątek z więkazej całości, która po- 
mieszouą zostanie w „Biblijotece Wisły”, — Pierwszą 
kartą ostitniego kwartalnika „Wisła” ozdabiają ty- 
py wieśniaków z  Włodawskiego, a zeszyt ten 
rozpoczyna ciekawy artykuł A. J. Parezewskiegoa 
p. t „Germanizawyja powiatu Olawskiago.” 

— Wyszły też w ostatnich dniach; „Sprawo- 
zdanie z działalności Warszawskiego oddziału Ce- 
sarskiego Towarzystwa Raevjonalnego Polowania” 
i—„Rocznik Towarzystwa Ogrodniczego Warszaw - 
skiego za rok 1890. 


— „Słowo* drukuje szerez artykułów p. Jeziorań 
skiego o emigracyi brazylijskiej, opartych na wła- 
snych bardzo ciekawych badaniach:—,, Kraj“ Peter- 
sburski w ostatnim swym numerze zamieścił rów- 
nież w tej kwestyi artykuł wstępuy tegoż autor, 


Kisty od Błedakcyi. 


— Korespondentowi X. z Częstochowy. Łaskawie na- 
destana 2-a korespondencyję pomieścimy w następ- 
nym numerze. 

— Stacyi pocztowej w Częstochowie,  Dochodzą nas 
nieustanne skargi od prenumeratorów odbierających 
pocztę w Częstochowie, i tylko od nich, na nieo- 
trzymywanie numerów „Tygodnia*, Tak naprzykład, 
między wielu innymi, pan Witkowski z Kuźnicy 
Maryjanowej nie odebrał podobno dotąd ani jednego 
numeru naszego pisma od Nowego Roku, pomimo, 
że od początku wysyłamy go najregnłarniej, Pro- 
simy o doręczenie zalegających numerów, a w dal- 
szym ciągu o niezatrzymywanie następnych. 

— Panu A. K=skiemu w Sosnohcu W przyszłym 
numerze, dla braku miejsca w niniejszym, 


ROZMAITOŚCI. 


O Na nauczanie publiczne Francy- 
ja wydaje 172.920,624 fr. Tyle wynosi budżet na- 
uczania na r. 1891. Z przytoczonej sumy przypa- 
da blisko 110 mil, na oświatę ludową. Wykład 
gimnazyjalny wymaga 17 mil. Szkoły miejskie 
otrzymują od rządu zapomogi 3,045,000 fr. Semi- 
ryja nanczycielskie kosztnją państwo 7,020,000 fr.; 
do każdego ucznia doplaca tu państwo po 1,150 fr. 
Uniwersytety wymagają fr. 6,594,000, na pensyje 
profesorskie i na potrzeby naukowe 3,599,500 fr. 

O Na Szlązicu pruskim, jak wiadomo 
wyjątkowo obfitującym w zwierzynę, juž od kilku 
tygodni, z obawy zbytniego wyniszczenia zwierzy- 
ny, zaprzestano zupełnie wszelkich polowań, na- 
tomiast zajęto się energicznie karmieniem wygło- 
dzonej zwierzyny, której trudno dokopać się do 0- 
zimin lub traw leśnych. 


ZD Wilki we FErancyi. Liczba wilków 
we Francyi zmniejsza się z rokiem każdym. W ro- 
ku ubiegłym zabito w całem państwie 515, sztuk 
czyli znacznie mniej niż w latach ubiegłych. Za 
zabicie tych 515 wilków rząd franenzki zapłacił 
nagród ogółem 35,000 franków. Głównem siedli- 
skiem wilków we Francyi są góry Pirenejskie i 
Ardeńskie. 


O Piwo falszowane. Piwo często by- 
wa fałszowane przez domieszanie odwaru gorzkich 
i częstokroć szkodliwych snbstancyj roślinnych. 
Hemik Dietz podaje następujący, prosty i nadzwy- 
czaj dokładny sposób próby piwa. Nalewa się do 
szklanki lub innego naczynia pewną ilość tego na- 
pojn i dodaje się cokolwiek kwasu octowego. Na- 
tychmiast formuje się osad, który jednak znika po 
kilkakrotnem jeszcze dolaniu w niewielkich dozach 
kwasu octowego. Wówczas należy płynowi dać 
się odstać i zupełnie wyklarować, a następnie pró- 
buje się go, — jeżeli zatrzymał pierwotną awoja 
gorycz, to niewątpliwie piwo zawierąło gorzki 
odwar szkodliwych roślin, gdyż kwas octowy po- 
chłania tylko gorycz pochodząeą z chmielu. Piwo 
dobre, po przerobieniu z niem powyższej operącyi, 
straci zupełnie gorzki smak.—Oprócz wzmianko- 
wanych substaneyj,do piwa,dla nadania mu goryczy; 
dodają często hwas pikrynowy, którego najmniej- 
sza doza jest dla zdrowia wielce szkodliwą. Obe- 
eność tego surogatu wykazać można następującą 
droga, proponowaną przez chemika Gero: bierze 
się skrawek czystej materyi wełnianej i gotuje się 

o w piwie mniej więcej przez dziesięć minut. Je- 

żeli skrawek zostaje zabarwiony na kolor kanar- 
kowo-żółty, jest niechybny dowód, że w piwie 
znajdował się kwas pikrybowy, przyczem jaskra- 
wość koloru służy za wskazówkę co do ilości 
domieszanego kwasu. Sposób ten jest nadzwyczaj 
czuły i może wykryć minimalną ilość kwasu pi- 
krynowego. 

LI 12ZG wiorst w 36 minut!.. Ame- 
rykański profesor Marks, oświadczył niedawno, że 
jest w stanie zbudować taki motor elektryczny, 
który wraz z wagonem przebiegnie odległość po- 
między New-Yorkiem i Filadelfija (126 wiorst) w 
36 minut, Jakkolwiek wydaje się to nadzwyczaj- 
nem, niektóre dzienniki podają wszakże za rzecz 
niewatpliwa, że rząd Stanów Zjednoczonych rze- 
czywiście zamierza na próbę wybudować drogę że- 
lazną, na której kursowałyby pociągi z szybkością 
100 mil angielskich (150 wiorst) na godzinę. Motor 
elektryczny ma mieć 40 stóp długości i być osa- 
dzonym na ośmiu kołąch. Tok elektryczny szedłby 
po szynąch i za ich pośrednictwem dochodziłby 
do kół motoru, do których w tym celu dodaje się 
specyjalny przyrząd w formie izolowanych obręczy 
i osobnych szczoteczek, przy pomocy których tok 
dochodziłby do mechanizmu. Wagon pasażerski 
zrobiony będzie ze stali w kształcie walca. Tok z 
nadzwyczajną łatwością może być od motoru od- 
prowadzany i ten ostatni szybko zatrźymywany. 


0O Zmysły nielktórych zwierząt 
niższego ustroju mają być w wielu razach subtel- 
niejsze od zmysłów człowieka. Oprócz organów 
słuchu, węchu i dotyku, znakomity przyrodnik an- 
gielski, John Lubbok, obserwował u owadów spe- 
cyjalne orgamy, służące, jak twierdzi uczony, do 
odczuwania wrażeń niedostępnych dla wyższych 
form zoologicznych. Doświadczenia czynione nad 
zwierzętami z rodziny rakowatych, dowiodły, iż 
odczuwają one dźwięki, odpowiadające 40,000 drgań 
na sekundę, których ucho ludzkie słyszeć juź nie 
jest w stanie. Dalej, doświadczenia nad organem 
wzroka tychże rakowatych pozwalają na przypu- 
szczenie, iż widzą one barwy ultrafioletowe, nie- 
dostępne dla oka ludzkiego. 

D[Antomatyczne oświetlenie w nocy 
klatki schodowej. Od ehwili zaprowadzenia tera 
wynalazku welodzenie i schodzenie poaomackua z 
pudełkiem zapałek, eo chwiłą gasnących, 7 mio- 
Szkań na piętrach położonych, ustapi miejsca lamp- 
kom elekirycznym, Urządzenie ieh nader zwyczaj- 
ne. Przy kążdem mieszkania, za otwarciem drzwi 
zapala się lampka slektryczna i pali się do chwili 
zamknięcia takowych, następnie, automatycznie za 
pierwszą zapala się druga umieszczona niżej, i tak 
dalej, aż do samej bramy. Rsca się tak. sa mo 
przedstawia z korytarzami i ż eałem mieszkaniem, 
Sam aparat jest mał, ch rozmiarów, mniaj więcej jak 
telefoniczny, W niektórych już miastach zagrani- 
cznych lampki automatyczne zu lazily szerokiu za- 
stosowanie. 
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Lieytacyje w obrębie gubernii. Sosnowice 10 lutego 1891 r. Z FREUD TUNE 
Kopiejek Er Poleca się pierwszeorzę= 
5 e K Pr", opieje 

— W d.2(14) kwiet. w sądzie okręgowym piotr- | Wyszczególnienie. Gatunek. za pud, dny a tani Hotel An= 
kowskim na sprzedaż nieruchomości w m. Zgie- 
rzu przy ul. Kościelnej pod M 56, od sumy 2000 ra. Żyto Polskie 80? i | A . w bliz- 

— 5 (17) lutegona placu Mikołajewskim w Piotr- p Ruskie R gielski w m, Częstochowie, 
kowie na sprzedaż sprzętów domowych bielizny Pszenica Biała 91 —98Y, | kości dworca kolei żelaznej, 

i skór, od sumy 134 re, s Żółta 90 —97 

— 38 (15) kwiet. w sądzie zjazdowym w Łodzi E czerwona 891/,—96 
5x 2a Yar nieruchomości w m. Łodzi: 1) przy ul. Owies =. 

romenadnej i Zielonej pod M 786-d i 785-c od czmierńi dla brow. 841 = art noś 
sumy 9800 rs. 2) przy ul. Lipowej pod X 794 od Je : Penaia T0 Ruch pociągów drogi żelaznej na 
ia diaa A SKYPE ; na paszę | 64 stacyi Piotrków na sezon zimowy 1801 r. 

— 2 (14) kwietnia w sądzie zjazdowym w Czę- Groch wiktorja 961/,—993/, 
stochowie na sprzedaż nieruchomości w osadzie A warzewny 721/,—82!/ą a) w kierunku od Er 
Siewierzu pod X 267.315 od 350 rs. = na paszę 2 Warszawy do Gra- f 

— 5 (17) lutego na rynku w m. Pajęcznie na Bób koński — 701—121; nicy: 
sprzedaż 4 koni, ocenionych na 265 rs. Gryka wyborow. 803 Kuryjerski /przych. 12 | 48 |V po pół- 

— Tegoż dnia w urzędzie gminy Kamieńsk na z średnia 79 (2 klasy) odchod, 12 | 48 |J nocy. 
3-chletnią dzierżawę dochodu z czytania rodału w Kinkurydza st, — 68 Pospieszny (przych. 9 | 52 przed po- 
kanlos okręgu bóżniczym, od sumy 15 ra. 58 a nowa. — 67 (3 klasy) |odchod, 10 | — łudniem, 

op. rocznie. Siemie Iniane wyborow. | 136 

— 20 lut. (4 marca w urzędzie leśnictwa Piotr- + cedna 1277/ą ALI PE: A « ) zy poji 
ków na sprzedaż 3664 sztuk drzewa od sumy 707 > zwyczajn. |110 RR NOOO z pr. s i 
rs. 75 kop, w obrębie Lubień i Meszcze. Proso — 601/,—761/4 b) w kierunku od Gra- 

A Makuchy 4 nicy do Warszawy: 

— Wypadki w gubernii. W pierwszej konoplane = 481/,—50Y/, Kuryjerki fprzych. 2 | 42 | | po pół- 
połowie styczzia r. b. było pożarów 6; w tej li- Makuchy (2 klasy) |odchod. 2 47 | J nocy. 
czbie z nieostrożności 3; wadliwej budowy komi- rzepakowe = 62 —65!/ Pospi 
Ae A. niewiadome! SE poczytaj Lake: a i ospieszny fprzych. 5 | 59 po poły- 

; miewiadomej przyczyny 2. Straty wynoszą Makuelry (3 klasy) (odchod 6 11 dniu 
40820 rs. Wypadków nagłej śmierci było 6; tru- lniane = 774 PPa engis f 
pów znaleziono 2; samobójstwo było 1; zabójstwo Siemie : Osobowy wte: 1 | 54 po polu- 
1; grabieży 2; kradzieży 12. konoan E 961/,—094/, (3 klasy) |odeliod. 2 4 dniu, 

Rrzepak = 110 —145 c) Pociąg miejscowy 
(3 klasy) 
j > Otręby Wychodzi z Piotr- 
Targi na zboże, pszenne grube 8 56?/; kawa 6 | 20 rano. 
Ą . Otręby Przychodzi z War- 
Łódź, dnia 13 lutego 1890 r. pszeune miałkie ać 5513 szawy 10 | 35 | wieczorem. 

Na targach tutejszych popyt na zboże jest cią- pre ni = 62 
gle mało ożywiony. Wczoraj sprzedano na stacyi y 
towarowej: przenicy 300 korcy po rs. 6—6.20, ży- Kurs za 100 rubli M.237, 25. 
ta 300 korcy po rs. 4.70—4.80, a na Starym Ryn- z 
ku: pszenicy 350 korcy po rs. 5.90—6.15, żyta 200 A. Oppenheim. 


korcy po rs. 4.65—4.75, Siano sprzedawano po kop. 
100—120, słomę po kop. 85—90. 


O GŁ OS Ze" N |=. 


Od 1-go marea r.b. 


PRZY „BAZARZE” WACLAWA HORODYŃSKIEGO 


PRACOWNIA SUKTEN DAMSKICH 


pod kierunkiem specyjalistki z Warszawy 
Sklep „Bazar” zaopatrzony został w Pracownia „Bazar”—niezależnie od 
wielki wybór: bielizny męzkiej, dam- sukien damskich — przyjmuje nadal 
skiej i dziecinnej, towary norymberg- do roboty ubrania dziecinne i wyro- 
skie j inne niezbedne do robót kobiecych. by włóczkowe. (0-4) 


i 


Wobec podrabiania przez podrzędne fabryki papierosów naszych 


DOBRYCH” TE 10 ee NOBLESSE” 


. 
4 rm | upraszamy Szanowna Publiczność o zwracanie uwagi na firmę naszą „EK AIINC>- 
u WSKIi PRZEPIÓRKOWSKI.” znajdującą się wewnątrz każdego =d 

«| pudelka i na M 106 umieszczony na wierzchu każdego pudełka, a zarazem karcenia wat- O 


KS 


Ca Ñ pliwej opinii handlujących, za podsuwanie falsyfikatów: 


Kalinowski, Przepiórkowski | 


(Raj. i Fr. M 213) w WARSZAWIE. (6—5) 


K 0. 9.0. o. o o o 0o. o o o oo. o d o o o ch o o o o oo oo oo oo oo o oo o o 0,4 


6 


W dniu 26 marca (7 kwietnia) 
r. b. w gmachu sądu okręgo- 
wego w Piotrkowie sprzedawane 
będą w drodze subhastacyi przez 
publiczną licytacyję dobra wane 


BUT WWI, 


stanowiące przedłużenie miasta 
Łodzi, a składające się z osady 
Bałuty Nowe obejmującej 202 
kolonje, z osady Zubardz Nowy, 
obejmującej 114 kolonii, oraz z 
gruntów dworskich, stosownie do 
protokółu zajęcia dokonanego 
przez komisarza sądowego Ro- 
bakowskiego. 

Licytacyja rozpocznie się od 
sumy rs. 38,000. 

Bliźszych wiadomości zasięgnąć 
można w kanecelaryi adw. przys. 
Adolfa Suligowskiego w War- 
szawie przy ulicy Królewskiej 
M 17. (8—1) 


Potrzebna 
-< 
OSO 3 A. 
obrotna, z dobrem wychowaniem, na 
wieś, do wyręczenia w go- 
spodarstwie. Wymaga się zna- 
jomość szycia, gotowania, 


prasowania. Bliższa wiadomość | 


w księgarni W-go Jędrzejewicza. 
(—1) 


OSOBA 


posiadająca gruntownie język francuz- 
ki udziela lekcyj tegoż języka oraz 
konwersacyi. Wiadomość bliższa w 
księgarni „A. Pańskiego" w „Petro- 
kowie*, (3—2) 


POTRZEBNY JEST 


"UCZEŃ 


ak rękawiczniczej do F. 
urczykowskiego. (3—2) 


PIRYTUS WINNY, 


NO <f., dwa razy dystylowany, 
zaleca ibystyłarniau parowa 


Markusa Braun. 
nn "> da 4 


("SKAD WELL | 
WŁODZDKERZA SAPINSKIEGO 


(Róg alei Aleksandryjskiej : 4 


Ceny: 4 
( 
4 


Korzec węgli grubych z od- 
stawą w skrzyniuch zamknie- 
tych 10 cio korcowych kop. 75 

Korzec węgli grubych z od- 
Stawia w mniejszej ilości w 
koszach , 4 5 s 4 sę kop. 80 

Pud koksu (bez odstawy) kop. 30 

Korzec węgli drzewnych (z od- 
stawa) « , rs, 1. 


) Uwaga. Obstalunki przyj- 


mnje Się w składzie, Qdstawa an- 
À tychmiastowa. (13—7) 


Wynajem Pojazdów | 
Tadużinierza Sdpdiskiego 


a b 


Y 


D 


0S T 


K 


0-STR-ZEZENIE! 


które szczególną 


żądać koniecznie 


[i] 


| 
| 


(Raj. i Fr. M 104) 


w Warszawie, 
pol 


i franco. 


(Raj. i Fr, M 793) 


(10—8) 


[Metz. 39 


SENSACYJNY WYNALAZEK !|Pracownia sukien i okryć damskich, na 


Maszyna do cęrowania, 


Każde dziecko może jej samodziel- 


nie używać. Na wystawie paryzkiejjėleja Aleksandryjska dom Kępińskie go. 


nabyto 330,000 sztuk. 


Maszyną fa wo wszystkich krajach zo- |qj 
towarzystwo | 


stała patentową przez 
amerykańskie.  Ceruje ona  wszel 
kie gatunki mąteryj, tkanin, kaftanów 
myśliwskich, skarpetek i, t. d., 
doprowadza do stanu znpełnej Świeżo- 
ści. W całej Ameryce i Anglii, jak i w 
Wiedniu, obecnie niema rodziny, któraby 
nie posiadała tego wybornego aparato, 
Niedłngo prawdopodobnie wszędzie un 
będzie wprowadzony,ze względu na swą 
wielką praktyczność. 


Cena sztuki 2 ruble; 
Franeo do Rosyi;za nadesłaniem należno- 


Dom W=go Adama Golembowskiegu | ści w gotowiżnie lub w markach poóz- 


wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


towych do domu handlowego 


D. KLEKNER (20—13)qomość w Redakcyi. 


Wiedeń, I Postgasse, 20. 


Dom Handlowy Braci Szapszał 


Ostrzegamy pp. palących nasze papierosy 


„KURJERSKIE” 


pojawiła się masa podrobionych papierosów tejże nazwy, 
równie są gorsze od naszych. 


Braci SZAPDZAŁ, istniejącej od 18731. 
DEKRET ZEE TRZ ZZZZEK A SE 
OSTRZEZENWNIE! 


Julian S. Meisel 


obficie zaopatrzony Skład komisowy TOWARÓW GU- 
MOWYCH DO POTRZEB CHIRURGICZNYCH, 
NAJWYŻEJ zatwierdzonego Towarzystwa Akcyjnego 
wyrobów gumowych i gutaperkowych, oraz przyrządów 
telegraficznych, pod firmą „PROWODNIK” w RYDZE. 

Cenniki ilustrowane, na żądanie, wysyła bezpłatnie 


Towarzystwo Przemysłowców Narpińskich wyrobów 


W SARATOWIE: 
Sezon 1891 
SS A R PI W EE A 


= ręcznie tkana, własnego wyrobu w najnowszych i najdelikatniejszych 
deseniach. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna, z przesyłka do wszystkich miast Rosyi 


Próbki Sarpinek wysyłają się od 16 listopada r. b. w albumach za kop. 42. 


Ceny i warunki podług albumu (korespondencyja w ruskim języku) 


szybko i nach możliwie nizki 


Z 


AR Z 


I” ON 


EŻENWIE! 


w St. Petersburgu. 


10 sztuk 3 kop. 


swą dobrocią zyskały sobie powszechną renomę, że 
które nie- 
Dlatego prosimy przy zakupowaniu 


„KURIERSKICH” firmy: 


IAINAZAZALSO 


500 
razy powiększony każdy przed- 
miot widzialnym jest za pomoex nowo- 
wynalezionego 


Czarodziejskiego Mikroskopu 
kieszonkowego, 


skutkiem czego jest on koniecznym sprzę- 
tem dla każdego kupca, nauczyciela, 
studenta, niemniej dla gospodyń do ba- 
dania pokarmów i napojów, oras dla 
| rótkowidzów do czytania liter drobnych, 
gdyż przyrząd ten zastępuje również 
lupę. Wysyła się franco do Cesarstwa 
i Królestwa za uprzedniem nadesłaniem 
w gotowiżuielub w markach pocztowych. 


I 1 rubla wm 
D. KLEKNER, 
wiedeń, I. Posigasse, 20- 
(20—12) 


$POPOO0COGCOG 


Dla kagzlących i osłabionych 9 
||GSŁODOWY zp: 
0 


Tłomackie 13. 


eca 


B—2) 


roku. 


9 i KARMELKI 


Q flaszka K. 75—pacżka 1.15 


SI 


Sprzedaż w Aptekach 
Q i Składach Aptecznych. 
Ôr: 1P. N9151) (0—16 0 
Ooooccicococo 


BIURO OGŁOSZEŃ 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


„RAJEMAN i ERENDLER 


w WARSZAWIE 
ulica Senatorska N* 26. 


Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


w War- 
EN szawie 
uka kroju i fabryka furm papierowych 


„Leokadył” 


bodejmnje się wszelkich fasonów © 
kryć najświeższych i salop 
a starszych osób i dzieci; jak rów- 
ież sukien najbardziej strojnych, ko- 
stiaumów i wszelkich robót, wchodzą- 
cych w zakres damskiej toalety, po ce- 
ch, 


„Leokady ja”. 


(12—8) 


NIEMKA 


udziela lekcyj języka niemiec- 
kiego oraz konwersacyi. 875 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JlosBo1eHo IleHay por. 


W drukarni E, Pańskicgo w Petrokowie. 


**:gl]suazuo.q wr op ŝon Azad órum09 
-gad foma wojsiu *(ejn? wojeązsoruez wutz, — 
J924 niuszojim manip od ti 
'nfoqod od rmeyosĄ rworyjerm rrzpoqo msye 
*Kzaaf_ JJZ 
—uoró(sz wojto z meyonis *sued muqonig — 
"gupmnid 4vzsją ‘ôe muoruze(f 
-Kzadez qosods Azadej(vu o} orzpóq 'ofoms im zsAzu 
-ormod £} «w "48014 I ofom oferzp tqo4 pozad 6(414po 
tgrjnsz fow olqoq, *numzou I v0108 WoIĄSIMOJZO 8278 
-of oz 'qtrzpormod panad aeqodury 'ogqslzsm nuud 
uormodo—umAsyvjy I[0ł0Mnz—oziqop via Y — 
*qoffeloqz zenp 
imszikyo] I Iuesszo plq €80wm njo ozduĄary —'JĄ0z1 
— ofoizp foma oziozozs usd rm zpermodf) — 
*BUuASĄET] 
op óyb1qtuddrośm *Kuozenaszm *azeov'] Azap — 
«waz eu ojysid ouzer wojpozsozid ul o|[8—fgozx 
— ulosózozsotu orysyvd AjAq otyEl worm or] — 
- *Kysky m 
ogopojm ól£jedwAs tujadnz otqos łuyskz Aziap 
*"uofeiuurodez 
oru: *iogo]0som (oudozod omimod ‘ef r oq "atosózozsou 
uiofom niodz m 6ryform wərpəzsəzıd uf r og — 
gdidioro sf yel ‘pord 
-3919 qt7 vuzom oz ‘usd zsolmnzoy—'uAsąvp Auojg 
-Kmuz łyceza — 01030781 uęd ouw zsurmizpnZ — 
'9tupuspo 03 Áq 
*Xufośpou uoaoząop pAq nqozaą əm *uqo1oqo wąsyud 
00 "isolvtuwodvz oiu ptzop oz ‘r (orumrp gopurdioro 


af Ihia 


mordercom do zabicia go... Byłem więe pośrednim 
sprawcą jego śmierci, Kto wie, gdybym był nie 
wpadł na myśl urządzenia sobie podręcznej apteczki, 
ojciec nie byłby padł może ofiarą zbrodni. 

— O ile pamiętam, posądzono o nią Jana Solène 
—rzekł Maksym, drżąc cały, 

— ZŻabójcę ojca Romulusa? Nie panie, to nie- 
dorzeczne przypuszczenie. Jan Solóne nie zamordował 
mego ojca, bo biedak ten rzucał się właśnie do Se- 
kwany w chwili, gdy ojciec mój umierał, Nie mogło 
to być także samobójstwo, bo najpierw nie było ku 
temu żadnych powodów, gdyż interesa nasze choć nie- 
świetne, nie były jednak rozpaczliwe, a powtóre jest 
rzeczą wprost niemożliwą, by można się samemu otruć 
chloroformem. Zbrodnia więc została spełnioną. Przez 
kogo i w jakim celu—badałem napróżno i śmierć ojca 
mego pozostanie zapewne nie pomszczoną!.. Rozpacza- 
łem długi czas tak jaki pan, dniei noce spędzałem we 
łzach; w końcu jednak poszukałem ulgi w pracy i zna- 
lazłem ją. Wszystkie roboty zaczęte przez ojca odda- 
łem do dalszego prowadzenia uczciwemu i nader zdolne- 
mu majstrowi, który był pomocnikiem i prawą ręką ojca, 
Julijanowi Ravageur. Posłużyło mu to za począcek do 
zdobycia majątku. Mnie pozostało niewiele, ale mia- 
łem zawsze kilkanaście, tysięcy franków, dzięki któ- 
rym ukończyłem studyją i urządziłem sobie mieszkanie. 

Długą chwilę młodzi ludzie milezeli, Wzajemne 
zwierzenia wzruszyły ich głęboko i dziwne zrobiło na 
nich wrażenie to, że obaj jednocześnie przeszli naj- 
cięższe chwile swego życia. Jerzy Lacaze pierwszy 
otrząsnął się z wrażenia i przemówił; * 
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z nim.plan, jak nazajutrz zacząć nowe poszukiwania. 
Gniewała go tylko obiecana wizyta doktora Lacaze. 

Wieczorem ktoś zadzwonił. 

- Pan Lacazel—zaanonsował lokaj, 

— Bam? 

— Tak panie. 

— Prosić. 

Był pewien, że Larcher nadejdzie wkrótce za 
nim. 

Lacaze tymczasem przychodził sam, gdyż Lar- 
cher musiał nietylko napisać swój artykuł, ale obleció 
wszystkie redakcyje, by czasami które z pism nie u- 
mieściło jakiej wzmianki o ataku Maksyma. 

Na widok młodego lekarza, Maksym niechętnie 
powstał, 

— Czego pan żąda? — spytał. 

— Jestem Lacaze—odparł Jerzy. — Przychodzę 
tu, upoważniony przez puńskiego przyjaciela, pana 
Larcher. ; 

— Ahl. Więc to pan jesteś doktorem? 

— Tak panie. 

— Ten przeklęty Ben ma dziwną pasyję nasy- 
łania mi wszystkich doktorów, jakich zna. 

Jerzy Lacaze uprzedzony przez Larchera, że 


przyjaciel jego jest w stanie chorobliwego podniece- 


nia, nie obraził się bynajmniej i uśmiechnął tylko 
pobłażliwie. | 
— Doprawdy?—zawołał wesoło. — Więc Benja- 
min przysłał już panu tylu lekarzy? 
— To już jego manija. Ponieważ prowadzi w 
Bieroty. 2 10 
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swoim dzienniku pogadanki naukowe, co chwila musi 
się uciekać o pomoc do synów Kaskulapa, a przez 
wdzięczność nasyła ich tu do mnie. 

— I dużo ich pan już miułeś u siebie? 

— Jesteś pan osiemnastym z rzędu... 

— Dopiero? 

— Czyż to jeszcze mało? 

— To rzecz względna; jeśli pański przyjaciel 
ma taką maniję, mógł ich był już z parę tysięcy spro- 
wadzić. Nie braknie nas tu w Paryżu. 

— Gdyby to był zrobił — rzekł poważnie Her- 
bert — byłbym już dziś zupełnym waryjatem, wtedy 
gdy koledzy pana uznają mnie dotąd za pół waryją- 
ta tylko. Widzi pan zatem, że umiarkowane używa- 
nie pomocy lekarskiej ratuje nas jedynie. 

—- Kiedy pan już radziłeś się tylu lekarzy, po- 
wiedz mi z łaski swojej, co ci kazali robić? 

— Wszystko, co tylko być może: kazali mi po- 
kazywać język, oddychać, chodzić po jednej desce, 
zatykali mi nos przy oddychaniu, rachowali mi pule, 
mierzyli temperaturę ciała, i zadawali tysiące głu- 
pich pytań... Widzisz pan więc, że wiem zawozasu, 
co pan ohce ze mną robić. 

— Ja?.. Ależ bynajmniej, 

— Jakto? nie będziesz pan badał mego systemu 
nerwowego? 

— Po cóż to? 

— I nie będziesz mnie brał za pule? 

=- Tego się już oddawna nie robi. 

— I nie każesz mi pokazywać języka? 

— Broń Bożel 
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u jednej z dziewcząt, tak znakomicie wyrzeżbionych 
przez Lerudal.. 

— Ab! tym razem o mało naprawdę nie oszala- 
łem, Wzruszenie było zbyt silne. Posądzałem zawsze 
starego mego mistrzo, że on to zuadoptował Lucię, 
bo opiekował się i starcem troskliwie. Mnie od- 
mówiono ze względu na młodość moją i lekki sposób 
życia, ale jemu pozwolono z pewnością przygutnąć 
małą, Z czasem przypuszczenia moje zmieniły się 
w pewność. Powiedziałem sobie, że Lucia żyje i, 
že ona to właśnie pozowała Lerudowi. Teraz, gdy 
jestem spokojny, przypuszczam, że Lerude mógł za- 
chować z dawńych czasów biust jej lub portret i 
według niego odtworzył awćj posąg. Teraz znasz już 
kochany doktorze przyczynę mego szaleństwa, powiedz 
mi tedy, czy miałem słuszność nie chcąc tajamnie mej 
duszy powierzać twoim kolegom. Wszak lekarstwa 
na chorobę moją niema, 

Jerzy Lacaze spochmurniał. Opowiadanie rze- 
źbiarza zbudziły wjego duszy uśpione wspomnienia. 

— Rozumiem pana, rozumiem tem lepiej rzekł 
—że i moje nieszczęście należy do tej samej epoki co 
i pańskie; i ja padłem ofiarą tej snmej seryi zbrodni 
co pan... Jestem synem przedsiębiorcy Józefa Liacaze... 

— Ah! Boże mójl—zawołał Maksym—jakże mi 
przykro, że obudziłem w panu te smutne wspomnienia. 

— Nie to nie znaczy. Ja uspokoiłem się już od- 
dawna, choć nie mogę bez drżenia pomyśleć o tym 
dniu, w którym, powróciwszy do domu, zastałem bie- 
dnego mego ojca otrutego chloroformem.. I to ja 
sama przyniosłem do domu truciznę, która posłużyła 


